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Wadę słuchu mam od dzieciństwa, od ponad 30 lat, żeby polepszyć słyszenie używałam aparatu słuchowego. Wada słuchu pogłębiała mi się coraz bardziej, potrzebne były coraz mocniejsze aparaty słuchowe, ale żaden, nawet bardzo mocny aparat nie za bardzo mógł mi pomóc. Straciłam sens i radość życia. Myślałam, że muszę zamknąć się w czterech ścianach, być może nauczyć się języka migowego. W telewizji oglądałam tylko program gdzie był teletekst. Musiałam zrezygnować z pracy zawodowej w wieku 53 lat przeszłam na wcześniejszą emeryturę. Robiłam różne badania słuchu, chodziłam po różnych sklepach sprzedających aparaty słuchowe. Przedstawiciele firm próbowali mi pomóc dobierając odpowiednie aparaty, ale to nic nie pomogło. Oczywiście słyszałam dobrze dźwięki dochodzące, ale nie rozróżniałam mowy. W końcu oświadczyli mi, że nie ma takiego aparatu który by mi pomógł.

W Klinice stwierdzono, że jedynym rozwiązaniem dla mnie może być wszczepienie implantu ślimakowego. W 2003 roku przeszłam w Klinice Otolaryngologii badania pod kątem wszczepienia implantu ślimakowego. Mój ubytek słuchu wynosił już ponad 90 %.

W styczniu 2004 roku miałam operację wszczepienia implantu ślimakowego. Po operacji bałam się bardzo czy wszystko będzie w porządku, czy się uda. Nie mogłam się doczekać kiedy po 4 tygodniach od operacji zostanie mi podłączony procesor mowy. Jak będę słyszała, czy inaczej niż w aparacie. Bo jakby się nie udało to przecież nie będzie już dla mnie żadnego ratunku, będę głucha, ale udało się, usłyszałam dźwięki. Zaczęłam rozumieć mowę, przychodziłam kilkukrotnie do Pani dr Lidii Mikołajewskiej na dopasowanie procesora mowy. Jestem bardzo wdzięczna Profesorowi Niemczykowi oraz Pani dr Mikołajewskiej, że dali mi szansę powrotu do normalnego życia.

Implant ślimakowy przywrócił mi radość życia, udzielam się towarzysko, nie obawiam się zabierać głosu w dyskusji, nieraz przecież przed operacją nie wszystko rozumiałam co się do mnie mówi. Bałam się zabierać głos, często tak było, że jak w powiedzeniu „siedziałam jak na niemieckim kazaniu”. Nie zawsze był ktoś obok mnie, córka lub ktoś z rodziny kto powtarzał mi głośno o czym była rozmowa. Nie raz udawałam, że wszystko słyszę, rozumiem, uśmiechałam się – nawet wtedy kiedy to było niepotrzebne. Przestałam udzielać się towarzysko, nawet już do rodziny nie chciałam chodzić. 

Po operacji wszczepienia implantu wiele osób w moim otoczeniu było zaskoczonych, że może się już ze mną porozumieć, że mogą porozmawiać bez pomocy innych, np. mojej córki. Mogę teraz rozmawiać przez telefon osobiście, bez pośrednictwa. Często to ja sama wydzwaniam do rodziny pytając się co słychać. Dawniej czekałam, aby to córka zadzwoniła w moim imieniu, rodzina dzwoniła gdy córka była w domu. W chwili obecnej będąc już na emeryturze podjęłam pracę zawodową – bez implantu ślimakowego nie odważyłabym się rozmawiać z kimś o pracy. 

Od dzieciństwa bardzo kochałam muzykę, nawet mając 10 – 12 lat uczyłam się gry na fortepianie. Przed operacją ciężko mi już było słuchać muzyki, bo musiałam wtedy nastawiać odbiornik na maksimum, a bliscy i sąsiedzi narzekali na to bardzo. Teraz mogę normalnie słuchać muzyki. Implant jest teraz dla mnie urządzeniem niezastąpionym, nie wyobrażam sobie abym go nie miała. Był taki przypadek, spieszyłam się z córką na uroczystość rodzinną u kuzynów z prędkości zapomniałam zabrać procesor mowy (myłam i układałam włosy). Gdy zauważyłam, że nie mam założonego procesora wróciłam się do domu mimo, że spóźniłam się na spotkanie rodzinne.

Przez aparat słuchowy docierają do nas wszystkie dźwięki bardzo silnie, przy dużych ubytkach słuchu nadmiar dźwięków z otoczenia gdy np. z kimś rozmawiamy, zagłusza nam mowę innej osoby. Dużo bardzo silnych dźwięków dochodzących do ucha powoduje u nas bóle głowy, dyskomfort. Dlatego chyba tak dużo osób z dużym ubytkiem słuchu nie chce nosić aparatów słuchowych. Procesor mowy bez wyciszenia dźwięków z zewnątrz jest tak jakbyśmy przebywali przez cały czas na gwarnej ulicy, dla normalnie słyszących to ciche pomieszczenie. Można to porównać do głośnej fabryki, lotniska, gdzie wciąż startują samoloty, kto to wytrzyma? Wiadomo przecież, że  takich sytuacjach boli głowa oraz zawodzi system nerwowy, stajemy się wtedy nerwowi i kłótliwi.

Cieszą się, że w 2004 roku dano mi szansę lepszego słyszenia, większej radości z życia. Wiem, że gdybym miała tę operację przeprowadzoną kilkanaście lat wstecz, to inaczej potoczyłaby się moja kariera zawodowa. Chciałam zaznaczyć, że ukończyłam Politechnikę Warszawską, studia wieczorowe i zaoczne. Wtedy zaczęłam używać aparatu słuchowego, było mi bardzo trudno. Równocześnie pracowałam przez 33 lata w biurze technologicznym. Mimo ukończonych studiów nigdy nie mogłam otrzymać lepszego stanowiska, np. kierowniczego, a z tym większych zarobków. Mój szef kiedyś w prywatnej rozmowie oznajmił mi, że nie mogę zostać kierownikiem, bo nie mogłam sama rozmawiać przez telefon. Mogłam nie usłyszeć wszystkiego, nie zrozumieć co do mnie mówią. Dlatego cieszę się, że inne osoby już nie mają takich problemów.

Chciałabym jeszcze dodać, że ostatnio zdecydowałam się na kupno aparatu telefonicznego komórkowego i staram się rozmawiać przez ten telefon.

